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Najważniejsze wiaoomośoi, podane w dzisiejszym  
numerze „N- Reformy*.

Ekaj edycya wojsk ITI korpusu do Konstantynopo­
la. —  Buat w koronsie salonickim — Powstanie 
w Sandżaku ? —  Proklamacja Izby tureckiej. —  
Zamiary Bułgaryi. —  Rosya a kwestya darda- 

uelska.

i posłowie 
wielkiemu

Reufolucyc w o j w i i  u  Turcyi.
(Telegr. „N. Reform y'1) .

Stanowisko wojsk.
Berlin. „Lec. A nzg," donosi z K onstan tyno­

pola Wojska, które dotąd były wierne komi­
tetowi młodotureck “mu. wczoraj poddały się  
nowem rządowi. Żołnierze domagali się w y­
dan ia  M uktara  paszy, k tórego chcieli zlyncho- 
wać. Po in terw encyi m in istra  w ojny, zadowolili 
się  uwięzieniem M uktara  paszy, k tó ry  posta­
wiony zostanie przed sąd wojenny

Saionika. (Godz .5 m. 40 po południu.) Powo­
łano 20 batalionów I I I  korpusu. Tow arzystw o 
kolei Salonika-K oustantynopol otrzymało rozkaz 
p r z y g o t o w a ć  w s z y s t k i e  w a g o n y  d l a  
e w e n t u a l n e g o  t r a n s p o r t u  w o j s k a  d o  
K o n s t a n t y n o p o l a .  W  tej chwili odbywa 
się im ponujący m eeting wojsk. W  mieście wszy­
stkie sklepy zam knięte, powszechnie w yrażają 
życzenie zabezpieczenia konstytucyi.
, Rzym „T rib u n a“ donosi z baloniki, że z n a c z ­
n a  c z ę ś ć  g a r n i z o n u  z b u n  t  o w a ł a  s i ę  
i w^pędLiła oficerów. Klika batalionów wyru­
szyło do Konstantynopola, jednak zostały w 
Bąrdanetach zmuszone do powrotu.

Konstantynopol. W czoraj otrzym ał rząd w ia­
domość z  M a c e d o n i i  i A l b a n i i ,  że wybu- 
d i l j  tam  r o z r u c h y  w ś r ó d  ż o ł n i e r z y ,  
którzy nie są zadowoleni z przew rotu w K on­
stantynopolu.

nonstantynopol. „Ikdan r1 donosi, że meeting, 
ja k  rn.ał się o d b jć  na rzecz wolności prasy, 
zosta ł odwołany, ponieważ w o j s k o  ż ą d a  s to ­
s o w a n i a  p r z e p i s ó w  s z a n a t  u, k tóre  gw a­
ra n tu ją  wolność słowa, jedność, równość i sp ra­
wiedliwość.
|  Konstantynopol. Sułtan  p rzy jął jednego pod- 
oricera i polecił mu w yrazić wojsku w imienin 
su łtan a  pozdrowienie i zawiadomić je  o zam ia­
now aniu nowego rządu. N astępnie wojsko defi­
low ało przed pałacem . Sułtan, burzliw ie akia 
rnow anj, zjaw ił się w oknie.

Konstantynopol. M inister spraw  w ew nętrz­
nych w okrężnej depeszy ula uspokojenia wi- 
lajetów  donos., że żołnierze postaw ili szereg 
żądań, miedzy innemi usunięcie oficerów, z któ ­
rych nie są zadowoleni. Su łtan  rozkazał zarzą­
dzić wszystko, co potrzeba i ew entualnie tych 
oficerów zastąp ić  innymi

ć&s r Sftnacya.
Konstantynopol. Am basadorowie 

obcych m ocarstw , złożyli wczoraj 
Wezyrowi oficyaltne życzenia. F rzy  tej sposo 
l>nośc» T e w t i k  pasza dcl uspokajające zape­
w niania co do sy tuacyi w ew nętrznej i szcze­
gólnie podniósł, ze n i e  m a  ż a d n e g o  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w a  z p o w o d u  z a c h o w a ­
n i a  s i ę  w o j s k  w A d r y a n o p o l u  i S a l o ­
m e e  o

Wiedeń D zienniki tu te jsze osądzają sy tu a c ję  
p e s y m i s t y c z n i e  i obaw iają się, aby obec­
ne rozruchy i wyw ołana nienaw iść re lig ijna 
. rasow a nie wywołały k o m p l i k a c y j  m i ę ­
d z y n a r o d o w y c h .
a  Konstantynopol. Sułtan  powołał na nowo swe­
go męża zauLfiitt S z e f k e t a paszę, którego 
Doprzeamo n» żądanie M łoJoturków usunął

Konstantydopol. łGodz. 5 4 5  popoł.) ^  tej 
chw iii ż o ł n i e r z e  m a r y n a r k i  u dają  się w 
ząsekw estrnw anych powozach do p a ł a c u  Yl -  
1' i z u ,  aby z a p r o t e s t o w a ć  p r z e c i w  i o -  
l £ e r a  m i n i s t r o w i  m a r y n a r k i .  W ywo­
łu je  to  w mieście n o w e  z a n i e p o k o j e n i e .  
Były un istę*- wojny A li Riza, kom endant kor­
pusu Mahmud M uadar, i inni wyżsi i n iżsi o- 
fice-owie, uchodzący za ifłodoturków . ukryli 
się. Dorychczao, o ile to  można stw ierdzić, ty l­
ko bardzo mało Młndoturków wyjechało, ponie­
waż spodziew ają się korzystnego dla nich zwro­
tu  Cenzura depesz została z^ćesioną.

Konstantynopol. N a ulicach także wczoraj 
widać było ty lko  żołnierzy i podoheerów. Żoł­
nierze odbyw ają w koszarach zgromadzenia 
i na rady, co czynić z wyższymi oficeram i i z ty ­
mi of;"eram i k tórzy  nie przyłączyli się do bnn- 
£u. O ncerom  tym  zarzucają żołnierze zdradę, 
popełnioną na  ojczyźnie i religii. Uchwalono 
wezwać m in istra  wojny, aby  sprzeciw ił się 
wszelkim inowacyum i reformom i aby nie 
.zmieuiał g aru h o n u  w K onstantynopolu.

Konstantynopol. Nowy gaDinet uw ażają  tylko 
tu przejściowy — Główne dzienniki młodotu- 
reckie ,,T am n“ i ^Szuraj Um m et“ nie mogą 
wychodzić, ponieważ wszyscy redaktorzy  ucie­
kli, a przy onegdaj*zym napadzie rewolucyoni- 
stów na redakeye tych dzienników zniszczono 
m aszyny i drnkarnie. Oficerowie chodzą prze 
ważnie w s tro jic h  cywilnych, aby ich n ie po- 
zi ano. Onegdaj każdy żołnierz, k tó ry  b ra ł n- 
dzial w buncie, 'trzym ał 40 piastrów, co razem 
wynosi około pół miliona funtów. J a k  tw ierdzą, 
słypłato^ t a  n a s tą p iła -n a  c o n  t e  u d  s z  k o d o- 
w . n i „  o d  A u s t r o  W ę g i e r .

Konstantynopol. B kor. donosi: Z kół tu rec­
kich donoszą, że u n i a  m a h o m e t a ń s k a w  
ostatn im  czasie bardzo gorliw ie ag itow ała ce­
lem pozyskania żołnierzy Jeszcze przed paru 
dniam i urządzono odpowiednią kontro lę we 
w szystkich koszarach, przyczem stwierdzono, 
Że ty lko około 15#/# ż o łu ^ z y  stoi po stronie 
kom itetu njicdotureękiego, Do wvbuchu rew olty

przyczynił się rozkaz dzienny, k tóry  w dano 
w poniedziałek wieczorem do żołnierzy, a w któ- 
rem  powiedziano, aby ew entualnie strzelali na 
duchownych mahometańsKich, gdyby ci w ystą­
pili przeciw ko konstytucyi. W  ciągu nocy z po­
niedziałku na w torek o f i c e r ó w  w k o s z a ­
r a c h  p o w i ą z a n o  albo zmuszono groźbami 
do pozostania w m ieszkaniach pryw atnych, 
wszyscy zaś żołnierze zaopatrzyli się w broń 
i amunicyę.

Konstantynopol. D zienniki w nadzw yczaj­
nych w ydaniach ogłaszają  urzędowe zawiado­
mienie, stw ierdzające, że podczas gdy ogół żoł­
nierzy wrócił do koszar, k ilku uzbrojonych żoł­
nierzy, chodząc po mieście, dawało strzały, 
przyczem k ilka  osób zostało zabitych lub z ra­
nionych. To ich postępowanie sprzeciw ia się 
przepisom szaria tu  i ustawom państwowym  i 
nie powinno dalej trw ać, ponieważ am nestya 
nie odnosi się do czynów później popełnionych. 
W szyscy, działający przeciw  przepisom szariatu  
lub ustawom państwowym , zostaną nkaraftM. — 
W szyscy więc powinni powrócić do swych zw y­
kłych zajęć, nie nosić przy sobie broni, ani 
nie strzelać, gdyż to  wywołuje zaniepokojenie 
i może zakłócić porządek i sprzeciw ia się też 
konstytucyi

Zmiany w rzaazle.
Berlin. „Luc. A nzg.“ donosi z K onstantyno­

pola- Ludność nie jest zadowolona z powoła­
n a  T  e w E i k  a paszy na stanow isko wielkiego 
wezyra i dom aga się powołania K i a m i 1 a 
paszy.

Konstantynopol. R i f a a t  pasza odmówił przy­
jęcia  tek i m in istra  sp raw  zagranicznych.

Posiedzenie Izby.
Konstantynopol. W czoraj po południu zebrali 

się w Izbie deputow anych posłowie na  w stępną 
na iad ę  nad sytuacyą i nad przyszłą czynno­
ścią Izby. O godz. 2 po poiudm u rozpoczęło 
się t a j n e  p o s i e d z e n i e .  W ielu deputowa­
nych oświadcza się za koniecznością pojedna­
nia się w szystkich stronnictw .

Konstantynopol, Izba deputow anych uchw a­
liła  na  jaw nem  posiedzeniu jednom yślnie p r o -  
k l a m a c y ę  d o  n a r o d u .  M inister ośw iaty 
zawiadomił Izbę o utw orzeniu nowego rządu, 
który  w poniedziałek przedstaw i swój program 
i zażąda votum zaufania. Obecnie m inister chce 
ty lko z a p r z e c z y ć  p o g ł o s k o m  o c i o s i e ,  
z a d a n y m  k o n s t y t u c y i .  W szyscyśm y — 
powiedział —  przysięgli chronić konstytucyi i 
będziemy jej do końca życia bronili. Nie bój­
cie się! —  N a to k ilku deputow anych zastrze­
gło się, że naród ofOmański nikogo się nie boi, 
poczem m inister cofnął słowa: Nie bójcie się!

Konstantynopol. W edług autentycznych za­
pewnień, na wezorajszem tajnem  posiedzeniu 
Izby dep. odczytano k iika depesz nadeszłych 
z prow incyi, k tó re  w yrażają zaniepokojenie 
ludności, jako też obawy przed reakcyą i oświad­
czają, że na wypadek, g d y b y  k o n s t y t a c y a  
b y ł a  z a g r o ż o n ą ,  w s z y s c y  w y r u s z ą  
d o  s t o l i c y .  Izba nchw aliła ogłosić p r e k l a ­
m a  c y ę ,  zapew niającą, że k o n s t y t a c y a  
n i e  z n a j d u j e  s i ę  w n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w i e .

Konstantynopol D ziennik „ T u rq u e ‘ donosi, 
że Izba deputow anych będzie nad tom obrado­
wała, czy m a  s i ę  r o z w i ą z a ć  i co należy u- 
czynić w razie, gdyby k o n s ty tu c ja  by ła  zagro­
żoną.

Konstantynopol. Także w i c e p r e z y d e n t  
I z b y  dep, T  a  1 a a 1 podał się do d y m i s y i.

Abcya Mlodotarhow.
Wiedeń. A ttache  wojskowy tu reck i n B erli­

nie E D v e r  bej przybył wczoraj do W iednia, 
skąd razem z tutejszym  attachó  tureckim  Hak- 
ki bejem udał się do K onstantynopola, powoła­
ny tam  telegraficznie. H akki bej a  zwłaszcza 
E nver oej zajm ują w m łodotureckich kołach 
w ybitne stanow iska, ta k  że powołanie ich do 
K onstantynopola w skazuje na w a ż n e  z a m i a ­
r y  M ł o d o t u r k ó w ,  którzy przygotow ują się 
widocznie do o d w e t u .  L os M łodoturków za- 
lezy od zachow ania się w o j s k  n a  p r o -  
w i n c y i.

Kolonia. „Knln. Zeitung“ donosi z K onstan­
tynopola: M lodoturcy zam ierzają wprzód u s u ­
n ą ć  s u ł t a n a  i o s a d z i ć  n a  t r o n i e  ks .  
J u s s u f a  J s s e d i n a ,  dopiero potem będą u- 
ważali istn ienie konstytucyi za zapewnione.

Konstantynopol. Przy  demolowaniu lokalu 
klubu młodotureckiego, archiwum  częściowo 
zniszczono, a  częściowo zabrano. D zienniki 
tw ierdzą, że znaleziono tam  d o k u m e n t y  
k o m p r o m i t u j ą c e  m ł o d o t u r k ó w .

Konstantynopol. DzienniKi donoszą, że w ięk­
sza jzęść przywódców m łodotureckich ociekła 
do Macedonii

Szczogóly buntu.
Londyn. K o n stan ty lopo litańsk i korespondent 

„Daily T elegraph“ podaie obraz sytuacyi w dniu 
ro’ isza przed pai lam1 n ten r Yr centrum  placu 
pr>: d parlam entem  siedzieli żo^nieiz w wielkich 
grupach; oficerów nie było fidać. aoresponden- 
ta  owego nie wpuszczono do w nętrza parlam en­
tu, m usiai się zatrzym ać przed gmachem. J a k iś  
żołnierz, w-idocznie agitator, oświadczył korespon­
dentowi: „W idzi pan , my chcemy zastosowania 
s ta ry ch  ustaw  : śm ierć - z a  m orlerstw o. u tra ta  
praw ej ręki za kradzież, rząd nie w y k o n ie  
tych ustaw . Żądaliśm y tego, ale nas nie wysłu­
chano. J e s t  możliwem, Ze żołnierzom zakażą mo­
dlić s ię , albo zakażą nosić fezy, a wprowadzą 
hełm y". N a uw agę korespondenta , że to je s t 
n.em ożliwem , że przecież w państw ach konsty ­
tucyjnych nie zab ran ia ją  żołnierzom modlić się, 
odpowiedział żołnierz: „W y macie religię, a  nasz 
rzad  nie; ani Ahm et Riza. ani jego przyjaciele

nie m ają religii i są wolnom ularzarai; dlatego 
musimy ich usunąć." Na piacu przed parlam en­
tem słychać było trąb k i sygnałowa, zapow iada­
jące przybycie n o w jch  oddziałów w ojska i no­
wych mas rewolucyomstow. W ielkie w rażenie 
w yw arł olbrzymi pochód ulemów i softów, na 
którego czele szłv dzieci. Pochód ten wywołał 
u zbuntowanych żołnierzy entuzy a styczne okla­
ski.

Londyn. „Tim es" donosi, że K onstantynopol 
onegdaj byt przez 24 godzin w ydany na łaskę 
i niełaskę 20.000  żołnn-rzy

Konstantynopol. Przy strzałach, oddanych na 
w iw at z a b i t o  i p o r a n i o n o  p r z y p a d k o ­
w o  30 o s ó b .  N iektóre dzienniki przypuszcza- 
ią, że liczba ta  jest jeszcze większa.

Paryż. Podczas strzelan iny  we w torek i śro­
dę w K onstantynopolu, k i l k a n a ś c i e  k u l  
w p a d ł o  d o  p a ł a c u  a m b a s a d y  f r a n c u ­
s k i e j  i wyrządziło szkody D zienniki donoszą, 
że z tego powodu d w a  k r ą ż o w n i k i  przy 
gotow ują się do w yjazdu do K onstantynopola.

Konstantynopol. Gdy onegdaj żołnierze prze­
chodzili koło Jokaiu k l u b u  k o b i e t  w Sfam- 
bule, strzelono z okna tego domu; żołnierze 
wpadli do domu, zniszeryli w szystkie meble, a 
jedną kobietę zranili.

Konstantynopol Zwłoki m inistra spraw iedli 
wości Nazima paszy i posła Mohameda A slana 
zostały przez żołnierzy w barbarzyński sposób 
poszarpane.

Wpływy niemieckie w Turcy!.
Londyn. „S tandard" czyni N i e m c y  o d p o -  

w i e d z i a l n e n i i  z a  r e w o l u c y ę  w K on­
stantynopolu i tw ierdzi na podstaw ie informa- 
cyi od członka kom itetu m łodotureckiego, mie­
szkającego w Londynie, że s u ł t a n  c z y n i  
w s z y s t k o ,  c o  m u  c e s a r z  W i l h e l m  p o ­
l e c i .  P rzyznana Albańczykom  autonom ia i m- 
ue tego rodzaju zarządzenia m uszą spowodować 
upadek państw a tureckiego, do czego dążą 
Niemcy i A ustro-W ęgiy. Niemcy chcą w ten 
sposób utorow ać sobie po śm ierci cesarza F ra n ­
ciszka Józefa przez A ustryę drogę do morza 
Śródziemnego.

Stanowisko Serbii.
Belgrad O pow staniu w A lbanii, o czem 

doniosły „Beri. T ag eb la tt"  i berliński ', Local- 
Anz.“ nic tu  nie wiadomo Ze strony urzędo­
wej zaprzeczają też wiadomości tych pism, ja ­
koby rząd serbski zawiadomił posłów obcych 
mocarstw, że Seibia ze względu na rozruchy 
w Turcyi, wzmocniła z,*iub i na  g ian iey  i ja ­
koby m u ła  zamiai w ysiać w ojska na granicę 
Sandżaku.

Powstanie w Sandżaku?
Belgrad Serbski koiisul w Skoplije, k tó ry  

tu  przybył, donosi, że Serbowie w Sandżaku 
organizują powatanle, celem połączenia San­
dżaku : Serbią B a n d y  m a c e d o ń s k i e  i 
s e r b s k i e ,  k tó re  zaczęto już  rozwiązywać, 
w y s y ł a  r z ą d  s e r b s k i  d o  S a n d ż a k u

Zamiary Enlgaryl.
Konstantynopol. W ielkie w rażenie wywołuj 4 

tu  pogłoski, nadchodzące z B u ł g a r  y i, że za 
mierzą ona r o z s z e r z y ć  s w e  g r a n i c e  n a  
p o ł u d n i e .

Konstantynopol. W kołach dyplomatycznych 
sytuacyę osadzają jako  b a r d z o  p o w a ż n ą ,  
w s k u t e k  w o j o w n i c z e g o  u s p o s o b i e ­
n i a  B n ł g a r y  i i wiadomości, nadchodzących 
z Macedonii.

Stanowisko mocarstw.
Londyn. W  tu tejszych  kołach rządowych za 

pew niają, że m ocarstw a nie udzieliły dotąd żad­
nych rad  rządowi tureckiem u, ponieważ Die by­
ło to konieeznem, ze względu h a  to, że E u ro ­
pejczycy, m ieszkający w Turcyi, uie są dotych­
czas zagrożeni.

Zarządzenia w Egipcie.
Kairo Z obawy, aby rew olucya tu recka  me 

oddziałała na  Egipt, m inister spraw  w ew nętrz­
nych odbył wczoraj naradę  z kom endantem  po- 
licyi oraz z kom euaantem  w ojsk angielskich, 
m ającą na celu o s t r z e j  s ż ą  k o n t r o l ę  n a d  
ż y j ą c y m i  w E g i p c i e  T u r k a m i ,  zajm ują­
cymi się pontyKą. —  P o lic ja  otrzym ała nakaz 
stłum ienia natychm iast w szelkich dem onstra­
c ji .

TELEOBAMY
z dnia 16 kwietnia,

Hudoli aoeksfl.
WiedeiL „Politische K orresp." donosi z P ary  

ża, że w najbliższym  czasie nastąp i oświadcze­
nie się ze strony P a i y ż a  i P e t e r s b n * 1 a 
zgadzające się na w ykreślenie artykułu  XXV 
tra k ta tu  berlińskiego. Oświadczenia tak ie  ze 
strony gabinetów  b e r l i ń s k i e g o ,  l o n d y ń ­
s k i e g o  i r z y m s k i e g o  już nadeszły

Reformy w Bośni.
Wiedeń. Ze strony urzędowej donoszą, że sta ­

tu t  w spraw ie autonomicznego zarządu maho- 
m etańskich spraw  wyznaniow ych i szkolnych 
w  Bośnipi H ercegow inie- otrzym ał -san k c ję  ce­
sarską.

Cesarz Wll-helm w Wenecji.
W enacya. Cesarz W i l h e l m  z cesarzową 

sk łada1', w ciągu w czorajszego dnia w izyty, 
między innemi także  arcks K a r o l o w i  S t e ­
f a n o w i  na jego jachcie „R ovenska", Cesarz 
przeiechał się następnie  z arcyksięciem  po k a ­
nale. - V-'.-

Berlin. „Voss. Z tg “ donosi z W enecji, że 
p r z y j ę c i e  p a r y  c e s a r s k i e j  n i e  b y ł o  
t e r a z  t a k  s e r d e c z n e ,  nie było w idać tu 
entuzyazm n, ja k  dawniej. N a aworcu zjawiła 
się b a r d z o n i e l i c z n a p u b l i c z n o ś ć ,  p rze­
w ażnie Niemcy, przebyw ający w W en ec ji i tu ­
ryści Owacye zgotow ane Darze cesarskiej po­
chodziły w yłącznie od Niemców, W e n e c y a -  
h i e  z a c h o w y w a l i  s i ę  z u p e ł n i e  o b o ­
j ę t n i e ,  podczas gdy daw niej brali w tych 0- 
wacyach żywy udział. — T a  rezerw a ludności 
w łosktej wywołała liczne kom entarze B aw iący 
tu  Niemey żalą się, że ludność tu te jsza  zacho­
w uje się wobec nich bardzo chłodno N atom iast 
władze zachowały się wobec pary  cesai skiej 
jak  zwykle, poprawnie M agistrat kazał na przy­
jęcie pary  cesarskiej powyw;eszać flagi na  gm a­
chach m iejskich, a  wieczorem urządzono z jego 
polecenia serenadę w porcie.

Podrói Edwarda VII.
Biarritz Król E d w a r d  w yjechał wczoraj 

rano do Paryża.
Paryż. Król Edw ard ang. przybył tu  wczoraj 

wieczorem.

Stosunki w marynarce francuskie].
Paryż J a k  z Talonu donoszą, k<imisya śled­

cza dla stosunków  w m arynarce stw ierdziła, że 
w szpitalach m arynarki b rak  środków  leczni­
czych i opatrunków . P rasa  w ostrych słowacn 
k ry ty k u je  zarząd marynarL* i wzywa do po­
ciągnięcia do odpowiedzialności w szystkich win­
nych

Budowa floty hiszpańskiej.
Madryt. D ziennik urzędowy ogłasza deki et 

w spraw ie budowy hiszpańskiej eskadry.

Rwestya dardnnelska.
Petersburg. Pet. ag. tel. donosi, że z S e b a -  

s t o p o l a  jeden krążow nik udaje się do P i -  
r e u s ,  wobec czego będzie musiał p r z e p ł y ­
n ą ć  D a r d a n e l e .

Izwolskl.
Petersburg. M inister 1 z w o 1 s k i odroczył 

swój wyjazd zagranicę

Pk oces Łopnchina.
Petersburg. Rozpraw a przeciw  Ł o p u c h i ­

n o w i  została wyznaczoną na d. 11 maja.

Sojusz angielsKO-amerykanohL
Wiedeń, „W APgem. Zeitung" donosi, że 

między A nglią a Stanam i Zjednoczonemi przy­
szło do skutku  „entente*, na podstaw ie k tó ­
rego S t a n y  z o b o w i ą z a ł y  s i ę  z a c h o ­
w a ć  n e u t r a l n o ś ć  n a  w y p a d e k  k o m ­
p l i k a c y j  w o j e n n y c h  A n g l i i  „E n ten te" 
ma w s t r z y m a ć  i n t e r w e n c j ę  f l o t y  a- 
m e r y  k a ń s k i e j  n a  r z e c z  N i e m i e c  na 
w ypadek wojny A nglii z Niemcami,

Rewolucya w Persyl.
Teheran. Szczep tr  > kmeński, Joraudżi, obsa­

dził m iasto A strabad , k tóre  niedaw no zaj'ęli re­
w olucjoniści kaukascy  pod wodzą korespon­
den ta  dzienników rosyjskich Panow a P a n ó w  
z o s t a ł  p o b i t y  i musiał w raz ze swymi zwo­
lennikam i uciec. Schroni1 się on do konsulatu  
rosyjskiego L u d n o ś ć  o b a w i a  s i ę  r z e z i  
ze strony Turkmenów.

T eheran . Szczep B achtiarów  zbiera kołu Is- 
pahanu konnicę, aby p o m a s z e r o w a ć  n a  
T e h e r a n

Rząd odraowił prośbie poselstw  o pozwolenie 
na przepuszczenie mąki, przeznaczonej dla kon­
sulatów i obcych poddanych w oblężonym Te- 
bris.

Proces Siczyńskiego.
(Sprawozdacie telefoniczne r N(wej Reformy).

Lwów, 16 kw ietnia.
W  dalszym ciągu w czorajszej rozpraw y przed 

sądem pi^ysięgłych przeciw Jarosław ow i So­
czyńskiemu. po odczytaniu protokółu pierwszej 
rozpraw y z zeznań oskarżonego co do szczegó­
łów czynu, p r z e w o d n i c z ą c y  zapy tał Si- 
czyńskiego, czy przed czynem nie znajdował 
się w stan ie  zaburzenia umysłowego i może nie 
zdaw ał sobie spraw y z tego, co czyni?

O s k a r ż o n y  zaprzecza i zapewnia, że znaj­
dował się w p e ł n i  s w o i c h  s i ł  u m y s ł o ­
w y c h

W oł an t R y b i c k i  py ta  Siczyuskiego o szcze­
góły jego życia, a dalej, czy podsądny badał 
stan  rzeczy w G alicyi ty lko z gazet, czy inną 
drogą ?

O s k a r ż o n y  O tem . od 20  la t mówi się 
na w szystkich zebraniach, w Sejmie i w  parła  
mencie. Są to rzeczy znane.

W otant R y b i c k i :  Ale czv co do działalno­
ści tego led rego  człowieka, hr. Potockiego s ta ­
ra ł się p ar dochodzić, czy to on w łaśnie wpły­
wał r a  tak ie  postępow anie?

O ik  a r  ż o n y :  Nie mogłem przecież iść do 
hr Potockiego i py tać go

P r z e w o d n i c z ą c y :  Idzie e to , czy p a n n ie  
za lekkom yślnie w ziął za praw dę to, co praw dą 
nie było. Przytaczam  np. spraw ę uniw ersytecką. 
V? śledztw ie powiedział pan, że hr. Potocki 
kazał—zam knąć -studentów- rusKich - a -  przeciek 
tak  nie było.

O s k a r ż o n y :  Nie mam na to faktycznych 
dowodów, ale m ar aowod logiczny. Czemu z 
powodu a taku  na B obrzynskiego nikogo nie a- 
resztowano?

P r z e w o d n i c z ą c y  J a  jednak  na podsta­
wie aktów  muszę stw ierdzić, że na uchwałę są 
da co do owego aresztow ania studentów  hr 
Potocki a n ‘ słowem nie wpłynął,

W otant R y b i c k i  staw ia jeszcze pytania, 
cel“m wyjaśnienia^ czy Siczyński s ta ra ł się u- 
zyskiw ać dowody co do działalności h r Poto  
ckiego i czy k toś go uŁw ierdzał w myśli, że 
trzeba nam iestnika zamordować.

O s k a r ż o n y  Mówiono o tem ogólnikowo, 
że w G a lic ji trzeba chwycić się broni n iele­
galnej. Specja ln ie  w zamiarze zabicia hr. P o­
tockiego n ik t mnie nie utw ierdzał.

N astąpiła panza półgodzinna, poczem dalsze 
przesłuchiwanie.

P rokura to r P  i e r  a c k i ; Oskai żony oświad­
czył, że śmierć Potockiego nastąp iła  zgodrie z 
jego zamiarem-, pytam  teraz  czy miał zamiar 
zabicia, bo to  nie je s t to samo.

O s k a r ż o n y :  M i a ł e m  t e n  z a m i a r .
Obrońca L e w i c k i :  O skarżony powiedział, 

że czyn ten  musiał wykonać Co przez to rozu­
mie?

O s k a r ż o n y  w yjaśnia, że chodziło tu ta j me 
o przym us fizyczny, ale psychiczny Na zapy­
tan ie  obrońcy wyłuszcza że śmierć Kahańca 
była osta tn ią  przyczyną, k tó ra  go do czynu 
skłoniła. Nie sądził, żeby śmierć Potockiego 
przynieść m iała jak ieś bezpośrednie realne ko­
rzyści narodow i ruskiemu, w ierzył jeanak, że 
zwróci ona uwagę czynników kom petentnych 
na to, że tak ie  stosunki dalej trw ać nie mogą 
Nie uważam tego czynu za wyskok szowini­
zmu i nie sądzę, abym w yrządził ja k ą ś  szkodę 
narodów 1 polskiemu, bo działalność Potockiego 
wychodziła na  szkodę naw et narodowi polskie­
mu.

O b r o ń c a  tw ierdzi, jakoby Siczyński nie 
mógł oprzeć się myśli, że śm ierć Potockiego 
je s t konieczną; s ta ra  się również osłabić tw ier­
dzenie członków trybunału , że podsądny zbyt 
lekkom yślnie oceniał działalność hr. Potockiego.

Sędzia przys. C z e r n i c k i  prosi, aby szcze­
góły o przym usie m orainym  powtórzono w ję­
zyku polskim, bo chociaż zna język rusKi. ale 
dokładnie słów tych nie zrozumiał

Sędzia przys, C z e s z e r :  Tu nie idzie prze­
cież w cale o kw estyę polityczną, więc możeby 
panowie dobrowolnie zgodzili się mćwić po 
polsku

O s k a r ż o n y  zw iaca  się do ław y przysię­
głych i leszcze raz  w yiaźnie po rusku opisuje, 
jak  to  myśl zam ordowania hr. Potockiego pierw ­
szy raz zaśw itała mu w głowie w W iedniu 
przed 2 laty , gdy zobaczył nam iestnika. Szio 
w tedy o wypadk; w Łąckiem. Potem  w m iarę 
rozwoju wypadków, z k tórych wywnioskował, 
że legalne środki nie w ystarczą, myśl ta  wra­
cała mu. Zajm owai się n ią jed aak  raczej teo­
retycznie. Dopiero po śmierci K ahańca poznał, 
że prędzej, czy później będzie musiał czyn ten 
wykonać.

Na dalsze pytania obrońcy podaje Siczyński, 
że s ta ra ł się p racą nauaow a w Ossolineum w 
dziedzinie historyi, oraz p racą ku ltu ra lną  wśród 
ludu odwrócić od siebie ową myśl Była to nie­
jako ostatn ia próba uchylenia s ię o d c z jn u . Ni- 
guy nie nam aw iał innycn do drog nielegalnych, 
ani do rozruchów, bo nie miał praw a narażać 
drugich na  to, na co sienie narażał. Czuł wpra w- 
dzie potrzebę podzielić się swojemi ciężkiemi 
myślami z kim ś innym, ale czynił to  w sposób 
czysto teoretyczny.

Obr L e w i c k i :  Ja k ie  w rażenie w yw arł na 
panu proces Dobrodzickiej ?

O s k a r ż o n y :  Widziałem, jak  społeczeństwo 
polskie umie odczuć podobny nastró j w K róle­
stw ia Poiskiem. W kołach młodzieży rozpra­
wiano nad rein, jakby też w yglądał ew Qnt,uai- 
dil  analogiczny proces w G a lic ji wschodniej.

O b r o ń c a .  Zatem  len  proces nie pozostał 
bez wpływ u na pański stan  psychiczny?

O s k  • T ak  jest.
O b r o ń c a  przypomina, że b ra t oskarżonego 

M seisław popełnił samobójstwo.
O s k a r ż o n y  dodaje, że oprócz tego samo­

bójstwa zdarzyło się jeszcze wiele innych w k o ­
łach młodzieży ruskiej. Oprócz powodów pry­
w atnych, były także powody natury publiczne^, 
młodzież ogarnęła pewna apatya, Podczas wy­
borów, b ra t rodzony i brat s try jeczny  oskar­
żonego odsiedzieli miesiąc aresztu  jedynie z te ­
go powodu, że brali udział w a g ita c j i  w ybor­
czej.

o b r o ń c a  oyta, cży oskarżony sam myślał 
kiedy o sam obóistw ie, jak  to tw ierdził podczas 
pierwszej rozpraw y.

O s k a r ż o n y  prosi, aby ma o tem pozwolo­
no zamilczeć. W  osta tn ią  noc przed zbrodnią 
spai dobrze; oył juz  zdecydowany Po zamachu 
rzeczyw iście powiedział, ze byłaby szkoda, gdy­
by zabił nam iestnika na śmierć. M iał wpraw ­
dzie za iria t zabicia hr. Potockiego, ale po czy­
nie żal mu się zrobiło, ze nam iestnik umarł. 
P rosi wreszcie o przesłuchanie kom isarza S t a n ­
k i e w i c z a ,  k tó ry  zezna, jak  się podsądny za­
chowywał.

Na pytanie obrońcy S t a r o s o l c k i e g o  0- 
św iadcza Siczyński, ż< nie zna zupełnie różnicy 
pomiędzy zabójstwem  i morderstwem i dowie­
dział się o niej dopiero od innych więźniów.

Sędzia przysięgły F r y d m a n  staw ia jeszcze 
pytaniś, celem stw 'erdzen ia . czy Siczyński 
chciał tylko popełnić zamach, czy też pozbawić 
życia h r  Potockiego

O s k a r ż o n y  oświadcza, że na to już odpo­
wiedział.
-S ę d z ia -  przysięgły F  r y-d-m a-n—tw ujrdsg-iże  
słów jego nie rozumiał.

O sk  a r  ż o n y  w yraża zdziwienie, że sędzia 
przysięgły, k tó ry  rar zasądzić dw udziestoletnie­
go chłopca na śmierć, m e uw aża na to. co mó­
wi podsądny

P r z e w o d n i c z ą c y -  Oskarżony jasno stw ier­
dził. że miał zam iar zabicia nam iestnika.

Obrońca L e w i c k i  prosi o odczytanie u- 
chw ały sądu wyższego, odrzucającej sprzeciw
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przeciw aktow i oskarżenia i w yroku najw yż­
szego trybunału , znoszącego pierw szy wyrok.

N astąp iła  przerw a, puczem odczytano oba do­
kum enty sądowe: w yrok najw yższego trybunału  
po niem iecka i  po ruska, a pierw szą uchwałę 
ląd u  wyższego po rusku.

O godz. 2 przerw ano rozpraw ę do godziny 4 
po południu.

Popołudniowa rozpraw a zaczęła się o godz. 4 
min. 15. Przewodniczący zarządza przywołanie 
kwiaa&a Józefa K a n i a k a ,  woźnego nam iest­
nictw a.

O brońca L e w i c k i  oświadczył, że na  roz­
praw ie przeapołudm aw ej, zatem jeszcze przed 
przystąpieniem  d< postępow ania dowodowego, 
■ędzia przysięgły K arol F rydm an zwrócił się do 
osoby oskarżonego z pytaniem  tego rodzaju, że 
u>« było właściwie pytaniem  lecz wyrażeniem  
jego przekonania, niewiadomo skąd  nabytego, 
gdyż dowodów jeszcze tu ta j nie słyszeliśmy. 
J o s t t i  anomalią, jv r to fa k t niesłychany i o- 
b roń ra  prosi, aby  pytanie to, a  raczej w yraże­
nie stronniizego zdania było w ciągn.ęte do pro­
tokołu i aby zapisek ten był odczytany w  sali 
tak, żeby obrona mogła się p izekonać, czy je s t 
on w ierny i w ysnać z tego kons^kwencye, m ia­
nowicie w n i e ś ć  z a r z u t  n i e w a ż n o ś c i  c a ­
ł e j  r o z p r a w y .  Ten p ro test ODrońcy i 
azenie niew ażności także powinny ńyó w ciągnię­
te  do protokołu.

P r z e  w. ośw iadcza: R ozkażę odczytać ten 
ostęp, skoro ty lko  stenografow ie sądowi oapi 
«zą go; na  razie każę  go odczytac ze ścisłego 
protokołu  sądow ego.

.Zeznania świadków.
P o  odczytaniu nastąpiło  przesłuchanie św iad­

k a  K  a  n i a k  a, woźnego nam iestnictw a. Opisał 
ol znane wypadki z 12 kw ietn ia  z. r., t. j. za­
chowanie się Siczyńskiego przed audyencyą 
i to, co w idział i słyszał, gdy po pierwszych 
strzałach w szedł do sali audyencyonalnej.

T u  pokazano przyg.ęgłym  fo tog/arię  sali 
i plan rozkładu odnośnych posojów  w gmachu 
nam iestnictw a.

O s k .  co do zeznań tego św iadka stw ierdza 
j e d y n i e ,  że św iadek n ie  powiedział tego, aby 
on, Śiczyński, strze ła ł do leżącego

S w. powtarza, że s t r z a ł y ,  k tó re  padły po 
w ejściu jego do sali, dane były w chwili, g d y  
n a m i e s t n i k  j u ż  s i ę  z e r w a ł  z p o d ł o g i .

Dr  L e w i c k i  py ta, czy te  dw a strzały , któ 
re  św>adek dokładnie słyszał, padły szyoko po 
•obie?

Sw .r Bardzo szyoko.
O b r  T ak  maszynowo?
S w . Tair jest, maszynowo, bardzo szybko.
Św A ntoni R i p p a ,  słuchacz politechniki, 

i tó iy  12 kw ietni* także zgłosił się na audyen- 
cyę, zeznał, że Siczyński z początku był trochę 
zdenerwowany, chodził po pokoju, później je ­
dnak  był spokojniejszy. — Między pierwszemi 
trzem a strzałam i a  czw artym  była mała pauza, 
ta k  samo między czw artym  a  piątym  P ią ty  
strzał był skierow any do nam iestnika klęczą­
cego i zryw ającego s>ę z posadzki. Później gdy 
ktoś pow.edzi ił, że powinno się rew idow ać k a ­
żdego. kogo się wpuszcza na  anćyencyę, oskar­
żony oświadczył, że gdyby nie tu ta j, to na  u- 
licy zabiłby nam iestnika.

D r L e w i c k i  stw ierdza, że św iadek w za­
chowaniu się oskarżonego nic nadzw yczajnego 
nie zauw ażył owszem DOtwierdził, że Siczyński 
zachow yw ał s*ę norm alnie i że on sam, św ia­
dek, także od czasu do czasu chodził po po- 
koju.

Sw Teodor M a j k u t ,  woźny pomocniczy, 
widział, ja k  S iczyński w garderobie rzucił pa­
pierosa.

O s k .  tw ierdzi, że wcale nie pali i wówczas 
także  nie palił.

S w . opisyw ał dalej szczegóły, któ^e zauw a­
żył już po pierw szy eh strzałach .

Św. dr S k r z y ń s k i ,  kom isarz pow iatow y 
nam iestnictw a, opisał znane szczegóły z  o s ta t­
nich chwil nam iestnika.

Św Dyonizy B i h u n, koncepista pulicyi, za­
w ezwany do nam iestn ictw a po dokonaniu za- 
maGuu, przy był tam, nie wiedząc, co się stało. 
Siczyński rzekł doń: „H arazd! nie poznaje mnie 
paB? J a  Siczyński. Zabiłem  tego ło tra* . A  na 
pytanie: „Jak iego  ło tra?" odpowiedział: „H r 
Potockiego*. Św iadek poszedł do d ru g ieg o  po­
koju, a gdy stam tąd  wrócił, S iczyński zapy ta ł: 
„A  co? żyje? Bo inaczej byłaby szkoda 1“

O s k a r ż o n y  wobec tych  zeznań powtarza 
to, co pow iedział przed południem. Świadek 
wprawdzie może nie całkiem  mówi liepraw dę, 
bo może być, iż oskarżony powiouział c c i po­
dobnego, ale w tym  duchu, że byłoby szkodą, 
gdyby ar Potocki nie żył. O skarżony podnosi, 
że św iadek ua pierw szej rozpraw .e w cale ta k  
jasno tegu szczegółu nic przedstaw ił i że n a ­
w et przewodniczący Przyłnski pytał go w tedy, 
czy on te  słow i tak  rozumie, iż oskarżony ża­
łow ał, że hr. Potocki żyje, czy że nie żyje.

Św. P  i h u n oświadcza iż miał wrażenie, iż 
osk irzony żałował, że hr. Potocki żyje.

Sędzia przys. C z e s z e r :  Czy pan obstaje 
przy tem brzmieniu słów Siczyńskiego: „Czy 
żyje jeszcze ? bo inaczej byleby w ielka szkoda u

Ś  w  ■ a d e k potakuje.
Sędzia przys. C z e s z e r :  Bo na  pierwszej 

rozprawce powtórzy! pan tak ie  słow a „Czy ży­
je  jeszcze, c z y  n i e ?  bo inaczej byłaby w ielka 
szkoda* — a to je s t różnica.

P i o k u r a t o r  zw raca uw agę na to, że w 
pierwszym  raporcie św iadek te  słow a tak  od­
dał: „zabirem, ale zdaje się nie n? śmierć, a to 
byłaby w ielka szkoda".

Św. B i h u n obstaje przy tem, ja k  dziś rzecz 
przedstaw ia. Co sobie oskarżony m yśla ł, tega 
św iadek wiedzieć me może. W  pierw szej chwili 
w raporcie mógł spraw ę przedstaw ić niedekła 
dnie.

Na tem o godz. 6 m. 30 przew odniczący za­
rządził przerwę 10 minutową.

Oświadczenie obrońcy
Po pauzie obrońca S t a r o s o l s k i  zwrócił 

uw agę na to, że oskarżony jak b y  w prost chciał 
przeciw działać obrońcom i zwalczać ich wnio­
ski i tw ierdzenia, obliczone na jego korzyść. 
Zmienił on swoje zeznania. To się zdarza, ale 
wyłącznie dzieje się tak , że podsądni szukają  
w ten  sposób ostatn iej deski ra tu n k u ; tym cza­
sem Siczyński, k tóry  daw niej tw ierdził, że 
chciał tylko popełnić zamach, dzisiaj mówi s ta ­
nowczo, że chciał Potockiego pozbawić życia, 
a  czyni to w parę tygodni po strasznym  akcie 
spraw iedliw ości, k tóry  rozegrał się w tych me­
rach po stracen ia  Czabana, a  więc n iejako w 
fizyczuem odczuciu, na co się swem zeznaniem 
naraża. O b r o n a  m u s i  s t a n ą ć  u a  t e m  
s t a n o w i s k u ,  ż e  S i c z y ń s k i  m o w i  n i e ­
p r a w d ę .  O brońca widzi w jego postępowaniu 
hypertrofię poczucia etycznego, w długich roz­
m yślaniach w wiezieniu widocznie przyszedł on 
do tego przekonania, że obowiązkiem jego ety- 
czrym  je s t tak  postąpić. A le tu nie chodzi o 
jego teraźniejsze zapatryw anie, locz o ten  stan  
jego dnszy, w jakim  szedł on 12 kw ietn ia  1908 
do sali audyencjonam ej. Zgłoszono tu wniosek 
o Iczytania zeznań kom isarza p o lic y i S tankie­
wicza o zachowaniu się Siczyńskiego zaraz po 
zamachu. O brońca wnosi, aby nie odczytano 
tych zeznań, lecz aby  kom isarza S tankiew icza 
przesłuchano Siczyński —  ja k  zdaje się obroń 
cy —  widocznie doszedł do tego przekonań :c,, 
że bez jego śmierci czyn jego nie je s t zupemy, 
że śmierć jego je s t etyczną koniecznością, ale 
obrona an i sąd  na tem  stanow isku s tać  nie 
mogą.

P ro k u ra to r P i e r a c k i  nie sądzi, aby  uchw a­
ła obecna była odpowiednią do w ygłaszania 
długich mów o tem, czy zachodzą znam iona 
znrodni m orderstw a czy zabójstw a. Co do wnio­
sku  przesłuchania kom isarza S tankiew icza, to 
ten w niosek je s t  w łaściw ie spóźr.ony. Mimo to 
p rokurator, dążąc jedynie do w yśw ietlenia 
praw dy na  w niosek ten  się zgadza.

Św iadek ten  dzisiaj będzie przesłuchanym .

Zeznania rusznikarzy.
Z kolei odczytano zeznania św iadaa  D o ­

b k o w s k i e g o ,  m ag istra  faim acyi, k tó ry  w 
dniu zam achn był n a  audencyi tuż przed Siczyń- 
skim, oraz protokół opinii zuaw ców -rusznikarzy 
o brow ningu, któiym  Siczyński zastrze lił hr 
Potockiego.

N astępnie rusznikarze J a n k o w s k i  i M o 1- 
n a r  w yjaśn iali funkeyonow anie brow ningu.

Zeznania lekarzy.
Z  kolei d r L a c h o w i c z  odczytał protokół 

sekcyi zwłok hr. Potockiego, poczem on i dr 
O b t u ł o w i c z  w yjaśniali znaczenie ran, jak ie  
stw ierdzono n a  cieie denata, i wnioski, jak ie  z 
nich można w ysnuć co do liczby i kolejności 
strzałów . —  Na zapytanie przewodniczącego dr 
L a c h o w i c z  oświadcza, że s t 'z a ł  śm iertelny 
praw dopodobnie dany  był do stojącego i p raw ­
dopodobnie był pierwszym, To samo zdanie w y­
raził dr O b t u ł o w i c z .

Odroczenie rozprawy.
N a tem  o godz. 3.20 wieczór odroczył p rze­

w odniczący rozpraw ę do dziś godz. 9 rano.

Z t e a t r u .
„Król Lear* S z e k s p i r a .

Pierwszy w ystęp gościnny Bolesław a Leszczyn 
Skiego,

Po przerw ie la t kilkunastu , pojaw ił się wczo­
ra j na scenie naszej „Król L ear*  wznowiony 
dla popisu zawsze najgoręcej w K rakow ie wi­
tanego znakom itego arty sty  tea trów  w arszaw ­
skich p. Bolesław a Leszczyńskiego, k tóry  ro lą 
tą  zapragnął rozpocząć swą tegoroczna u nas 
gościnę.

Ze w szystk ich  dzieł dram atycznych Szekspi 
ra , trag ed y a  „Króla Leara* najw ięcej przeraża 
i w zrnsza ogromem siły dram atycznej, jak ą  
wielki p isarz  wyposażył postać nieszczęśliw ego 
m onarchy k tó ry  rozdawszy państw o i koronę 
między dw ie niewdzięczne i niegodne córy, pada 
ofiarą sza’eństw a i rozpaczy z powodu okru­
cieństw a swycl Jriec i. W  tej jednej postaci 
skoncentrow ał Szekspir ty le  genialnych rysów 
targanej bólem isto ty  lndzkiej, zam knął tyle 
trag icznej grozy, że w olbrzymim repertoarze 
jego postaci, ta  jedna zaw sze kusić  będzie n a j­
w iększych m istrzów  sztuk i scenicznej siłą  p la ­
styk i, bogactw em  motywow trag icznych  i wcie­
leniem ojcowskiego bólu i rozpaczy.

K reacyę tę  odtw orzył p. Leszczyński po raz  
pierw szy przed la ty  szesnastu  w tea trze  w ar­
szawskim , bezpośreanio po w ystępie w łoskiego 
trag ik a  M aggiego, k tóry  rok puprzód g ra ł L ea­
ra w W arszaw ie po swym poprzedniku Erazm ie 
Rossini.

Porw ać się po tak ich  dwóch m istrzach 
wszechświatowych sztuki scenicznei na  rolę, 
tylu naieżon&. trudności imi, mógł tylko a r ty s ta  
o tak ie j skali ta len tu  i Lakierni w yjątkow em i 
do te j roli rozporządzający w arunkam i, ja k  Le- 
szczyńsk. Z góry można było przew iazieć, ze 
a r ty s ta  nasz, choćby pod względem siły  tw ór­
czej i genialnych rzutów nie dorównał obn a r ­
tystom  włoskim, to w każdym  razie stw orzy 
rolę popisową pierw szorzędną, w yposażoną in- 
dywidnalnem pojęciem.

Takim  też  je s t L e a r p. Leszczyńskiego. Od

pierw szych słów, rzuconych n a  scenę, od pier­
wszych ruchów, pełnych żyoia, energii, swobo­
dy obcowania z otoczeniem, czuło się, że tu  roz­
p ina kanw ę m isternej g -y  a r ty s ta  wysokiego 
lotu, że to, co daje, je s t przem yślanym  p ierw ia­
stkiem  twórczym  jego ta len tu  Śledziliśm y l za­
jęciem, ja k  psychologiczna budowa kreacyi ro­
sła  w m iarę kom plikow ania się akcyi, ja k  sto­
pniowo o l  przepysznie m arkow anego zdziwie­
nia, n iew iary, przechodził a r ty s ta  do oburzenia, 
gniewu, jak  w zbierała w  nim łzaw a gorycz, 
k tó ra  go prow adzi do rozDacznego obłeau.

Leszczy ński je s t wielkim  tragikiem . Jeg o  po­
tężne k reacye w „M azepie* i „Otellu* da ją  
m iarę M agicznej grozy, ia k a  leży w skali jego 
ta len tu . „L ear*  w dwóch m om entach przełomo­
wych tragedy i, a  m ianowicie w scenie przekleń­
stw a G unezilli i w scenie burzy najw yższego 
napięcia grozy dram atycznej nie sięga. A le je s t 
to  celowe i rozmyślne. P . Leszczyński daje c a ­
łości podkład raczej rzew nego liryzm u i na  tem 
tle rozw ua rysunek  k reacy i, daje jej m iękkie 
uczuciowe cienie i stopnie, w zrusza nie s iłą  ale 
napięciem  uczucia. A kró lew ska postaw a, sze- 
roa i giest, głęboki głos n ag inający  się z ła tw o­
ścią do w szelakich oaeieni m yśli u ła tw ia  mu 
św ietnie spełnienie zadania.

„Leara* w ystaw ił te a tr  k rakow ski z widocz- 
nem u iłow aniem  uczynienia tego utw oru s ta ­
łem widowiskiem repertoarow em . Może on niem 
zostać, o ile w przyszłości znajdzie się odpo­
wiedni dla roi- ty tu łow ej przedstaw iciel. W e 
w czora^ze,■ obsadzie w yróżniła się obok gościa 
w pierwszym  rzędzie p. W ysocka, k tó re j Re- 
gana  m iała rysy  i z&kroj przyszłej lady Mak- 
oeth. K ordelią, pełną słodyczy i liryzmu, była 
p. A rkaw inów ną, groźną liu n e riłlą  p. Górska. 
W  galcry i ról m ęskich pm J . W ęgrzyn, Sobie­
sław, S tan isław ski i W ęgrzyn M. stw orzyli ze­
spół, dający  a rty styczne  i harm onijne tło ponu 
rej akcyi tragedyi.

W ystaw a, zm oaernizow ana systemem wieży­
cowym przez u jęcie sceneryi w obrazy, zam­
knięte  lam am i, była na  ogół stylow ą i pod 
względem dekoracyjnym  i kostyumowym, oraz 
w inscenizaeyi burzy nie pozostaw iała nic do 
życzenia

W szystkie te  szczegóły jednak  sprow adzały 
się do drugiego planu wobec skoncentrow anej 
uw agi n a  głównej roli i grze w arszaw skiego 
gościa.

Publiczność, w ypełniająca tea tr  doszczętnie, 
w itała p Leszczyńskiego gorąco oklaskam i i 
kwieciem. W . P r

K ronika.
P i l i ł

Kraków, piątek 16 kwietnia. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Urbana. Joachi­

ma i Jnlil m
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y . -  Wschód 

słońca o godz. 4  min 48 , zachód o godz 6 m. 31; 
długość dnia godzin 13 min 43.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Mazepa" 
(wystąp Boi. Lebzczyńskiego).

T e a t r  I n d o w y ,  zamknięty.
P o s i e d z e n i e  komitetu wykonawczego dla 

sprowadzenia zwłok Słowaikieeo na Wawel o g. 6 
wieczorem w sali Sady miejskiej.

T e a t r  m i e j r k l  w *  L w o w i e :  .Myszka* 
PaUłerona.

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Z Wiednia 
telefonują: „Wiener Ztg “ ogłasza: Cesarz nada1
kanonikowi kapitnlnema w Krakowie ks Janowi 
Mazankowi, z okazyi powierzenia ma katedry mo­
ralnej teologii nu uniwersytecie w Krakowie, ty­
tuł rwyczajnegn profesora.

.,Sokół" krakowski urządza dnia 18 b m. wie 
orernłcę połączoną ze „Świeconem* dla swoich 
członaów i ich rodzin. Wstęp wolny, początek o g. 
8 wieczorem. Uroczysty strój sokolski jest dozwo­
lony.

Z Tow. ogrodniczego. Onegdajsze posiedzenie 
zagaił przewodniczący, członek wydziału prof. Zio- 
browski wscomnieniem o jubileuszu 40-Ltniej pra­
cy zawodowej podskaroiego p MiilJnera. Nadmie­
nił o kilkuletniej jego skutecznej i sumiennej pra­
cy w Tow. ogrodniczem i wyraził w imienin wy­
działu i obeonycb wśród oklasków Berdeczne życze­
nia, za które jubilat ze wzruszeniem podziękował. 
P. Miildner zdał sprawę o przyjęcia nowych 
członków i o wpływie snbwencyi na rok bieżący, 
prof. Ziobrowski o rozdawnictwie premij kwiato­
wych. P. Schenker wypowiedział ogólne zadowolenie 
i podziękowanie za rtaranny dobór pięknych premij 
kwiatowych, w czem należy się główna zasługa 
p. Kłusowi. Z porządku rzeczy nastąpił wykiad 
p. Pola o konwaliach, objaśniony kwitnącymi oka­
zami i kłączami. W  dyskusyi nad tym przedmiotem 
oświadczył p. Brzeziński, iż dobrze byłoby produko­
wać na wywóz za granicę, bo u nas za mały na 
niego odbyt. P. Kłus przedstawił śliczno'okazy ja­
nowca („Genista chrysoidea*) w pełnj m rozkwicie, 
jeden przeazłoroczny, drugi 3-letni, obsypany dro­
bnym kwiatem z miłym zapachem Posiedzenie za­
kończyło się zwyKłeni rozlosowaniem kwiatów.

S karb  nd śm ietniku. Naczynia kościelne, zna­
lezione onegdaj przez bawiące się dzieci na jednem 
ze śmietnisk na Dajworze w Krakowie, jak się 
ostatecznie wykazało, pochodzą z kradzieży doko­
nanej z włamaniem, przez nieznanych na razie 
sprawców w Choczni pod Wadowicami, w nocy 
z 10 na 11  b. m. t. j. w pierwszy dzień Świąt 
Wielkanocnych. Na telegraficzne zawiadomienie 
krakowskiej ayrekcyi poiicyi, przybył wczoraj do 
Krakowa ks. kanonik Dunajecki, proboszcz z Obo­
czni, który znalezione przedmioty rozpoznał jako 
własność kościoła w Choczni. i podał, że skradzio­
no je ze skarbca kościelnego oraz zakrystył, do 
której dustall się sprawcy za pomocą drabiny 
przez rozbite przez nich okno, na wysokości pier­
wszego piętra. Włamywacze zabrali igółem 7 kie­
lichów, z teg<> 3 rebrn* pozłacam, 4 o srebrnych 
pozłacanych słup] ach a metalowych podstawach. 
7 patyn siebrnych i pozłacany krzyzyk z mon- 
strancyi i 6 do 7 wotów sreontych w kształcie 
gerc, wyrządzając kradzieżą -izkodę na 1520 K

Przy ponownem przczaziw aniu śmieciska na 
Dajworze, dokonanem wczoraj z polecenia władz 
policyjnych, znaleziono jeszcze oprócz onegdaj od­
krytych przedmiotów kilka części podstaw do kie­
lichów, pozłacany krzyżyk z monstrancji i kilka 
kielichów, tak. że brak jeszcze 3 czar z kielichów 
nowych, z których dwa pyły w stylu gotyckim, 
Łjrzeci gładki, oraz brak pięć podstaw do kieil 
chów.

Włamanie. Wczoraj po południa nieznany na 
razie sprawca czy też sprawcy włamali się do 
zamkniętego mieszkania krawca Kalmana Browar- 
nikt. przy ni. Ważkiej 1. 6 w Krakowie, gdzie 
między Innemi skradli właścicielowi mieszkania po 
wyłamaniu szuflady w stoliku 30 koron

Pobicie. Wezoraj rano do mieszkania Grzegorza 
Nikł, robotnika na strażnicy pożarnej, wpadło kilku 
awanturników i leżącego jeszcze w łóżka, właści­
ciela mieszkania, pobili dotkliwie, zadając ma sze­
reg poważnych ran. Pierwszej pomoey rannemu a- 
dzieliło pogotowie ratunkowe.

Dr Lueger burmistrzem W iednia Z W iediia
te lefonu ją . C esarz  u tw ie rd z ił  w ybór d ra  Loeig^ra 
burmistrzem miasta Wiednia.

Zmarli:
Jan Józef 6  s e h ,  lędzia powiatowy, zmarł w  

Krakowie, przeżywsay 57 lat.

Odpowiedzialny redaktor i 

Michał Konopiński,

l  \ ŁiGjrzsIt i Lcmkosz
198 i O K r a k ó w , R y n e k , L in ia  A -B  4 4 ,  Telefon f r  970.

na sezon obecny polecają w wielkim wyborze &uk&a, Fieraczkl, najmodniejsze kamgarny, szewioty 
i korty własnego wyrobu oraz oryginalne angielskie* na ubrania męskie i kostyumy damską 
Gotowe peleryny, koce na lóżka z sierści wielbłądziej derki powozowe, automobilowe i na konie. 
Najczystsza wełna do watowania. Filce dywanowe itd. Wszelkie zlecenia wykonują odwrotnie.

Towlwo Stolarzu w Kaluaryi ZteyttaRie]
W yroby Krajowe i własne.

Poleca P. T. Publiczności
_  _  _  _ swój obficie zaopatrzony

zarejestrowane z ograniczoną porębą. —
Meble z drzew a mszouego w suszarniach parowych G w arantu je  jakość. U rządzenia pensyonatów i zakładów kąpielow ych. D ział tap icersk i prow adzi znany tap icer p. A Ifons W aw rzerki.

Główne m agazyny w K alw aryi. — Wyroby 1 ow arzyatw a sprzedajem y tylko w  w łasnych m agazynach. — P ośredników  nie mamv. 7 fis O

Skład mebli I wyrobów tapicerskioh
w  E t a k o w i e ,  n i .  W l ś l a a  L  3 .

Zakład » tystyczno-kamieniarak 
i bua&wlan;

Józefa Kuleszy
naprzeciw cm entarza w Kra.., - 
wie, posiada w.elki wybór goto­
wych pomników zpiaskowca, g ra ­
nitu  i T irm nra. Podejmuje się 
wykow&ni a grobowców w miejsca 
i na r ł«wincyi. Teielon 759. 

1 81 O

Inalsziona
kartka zastawnicza na papierośnicę 
złotą zastaw ioną w Kasie oszczędności 
m. K rakow a do odebrania u Łodzińskie- 
go w Podgórzu, ni. K ącik 1. 3. 215

1979 ł  O

e A rcyksiążęcego browaru nie mający 
k on k u riacyL —  G łówny skład: Ludwik 
Lazar, Kraków, św. Anny 3. 130 6i o

Praktyczny technik
la t 27, żonaty, z k ilko letn ią  praktyką, 
ODeznany z rysunkam i znający język 
niemiecki i posi? dający ładne pismo, 
poszukuje m iejsca — W. L 32. poste 
restan te  Kraków. 203 4 o

Ogłoszenie.
Kto chce bezpłatnie otrzym ać swój 

po rtre t natu ra lnej wielkości, wykonany 
na platyno-brnmowym papierze, niech 
prześle swoj adres do Czytelni Polskiej 
w Snezawie. 103 15 o

ZYGMUNT 3AB4
lortepianista

SKŁA3  FOATEPUUIÓW I PIAHUI
Wyłączne zastępstwo c k. fabryki -04 b O

B R A C I STIMGŁ
Pianina od 500 loron (także na raty), — K r a k ó w  — U l. Św. Jana 1. 13.

a

Kapelusz;1 damskie
najśw ieższe modele paryskie, poleca na obecny sezon

JÓiWFA K ARMAtiM i 4
KRAKÓW , UL. ŚW . KRZYŻ 4  7 , I p.

W wieLtim wyborze kapelusze żałobne. 208 1 o

C. k . au str . k o le je  paftstw ew c.
i ^ T y c f ą g  z  r o ^ ^ a d u  j a z i y

w a ż n e g o  o d  1 p a ź d z ie r n ik a  1 3 0 S  r .  (czas środk. europ.).

łdL.KUilJ 
Mjwyimmi aagnńriZaktad p o g r z e b s a y

- J  a n a  ^ a s L \ o : u a i w i s s & o
jiz j u . iw. Tomasa I. A  Isi i i t j  ptacn Szasoftikim, Filia: d a  toperaika L S. —  Teleian “1 331

Zakład toucjmuja się orsądzeń pogr-a •rwyuh, ora* ipro radsaoia swfcik •  w .zy.ttioh
krajów europejskich. 12 88 >

O dchoau, z  Krakowa:
12 10 w nocy (osob.) do Podwołoczysk.
3 03 w nocy (posp.) do Lwowa. Ud 15 lip^a

do Uzernioi iea
4 30 ano (o*' b.) do CMwięcima.
« 48 r. vposp ) do Lwowa i 'odwołoczyak (połą- 

t. de do Btrof Jasła, CbjTowa. 8tryja, 
Stanisławową Hus atyna, Sokala, Kopy- 
czyniec i Czerniowieo).

8 00 r. (osob.) do '  wowa i Podwołoczysk jpo- 
łączenie uo Stanisławowa, Stryja, Nad- 
bnesia, Rawy ruskiej).

8.80 r. (miesz.) do Wieliczki
8.40 r. (osob.) do Koom^rzowa i do Mogiły.
8.02 t. (osob.) do Pachy, Wadowic, Zwardonia, 

Żywca, Zakopanego, Gortia, Zagórza, 
Lwów i i H asń iyna

11.00 r. (oseb.) do Pouwołoczysk, S^uisławowa, 
Jasła, Strói, Soaala, Stryja, fcopyczynieo- 
Grzym .łowac

1 .15 r. (osob ) do Oświęu ma.
1.30 pop. (miesz.) do Wieliczki
1.15 pop. (jstb.) do Mogiły i Kocmyrzowa.
2.53 pop. (błj skawiczny) lo Lwowa a połą­

czeniami do wi zystkieb odnóg).
3.05 op. (osob ) do Tarnowa Szczucina, Stróż, 

Jasłu,
6.10 wiecz, (osob.) do Tarnowa, Strói, Nowego 

Sącza,
i .4 i w cz. (miesz.) do Wieliczki.
7.60 wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa.
8.00 wiecz. (osob ) io Suchy, 7-wardoira, Ży­

wca, Gorlic, Zagórza, i Przemyśla,
8.38 ~iecz. (ezpress) do Lwnwa, Ickan, Bu­

karesztu, Konstancy i i Konstantynopola-
9.00 wiecz. łosob,) do Lwowa i PodwoNiczysk'

10,30 wiecz. (osob.) do Lwowa. Podwołoczysk,
iladbrzezia, Sokala. Stani.iłi rowa, Bro­
dów, Nowego Sącza, Wieliczki.

11.10 w nocy osob. do Wieliczki
11.62 w nocy (osod.) do Suchy, Zakopanego 

i Nowego Sącza.

iipca
Prxy. to d z  do Krakowa,

12-50 w r.ocy łDosp.) ze Lwowa. Od 15 
z Czernirwiec

‘ •46 rano (os^b.) z Podwołoczysk
8J6 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Ic k u , Czem io wiec, Jasła, Chy. 
rowr..

6.07 r. (oaob.) z Przemyśla i innych miast 
przez SucUę.

6.6“  r ( tpress) z Ickan, Lwowa, Bukare­
sztu  i t  d.

7.30 r. (mbsz.) z Wieliczki.
-.40 i. i»»nb.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
n.lO i  (osob.) z Oświęcima.
8.45 r. (osrib.) z Podwołoczysk, Lwowa, łłe- 

wegn Sącza.
10.35 r. iiniesz.) z Oświeoima do Podgórza,
11.36 r. (miesz.) i  Wieliczki.
1.10 po,), (usob.) i  Kocmyrzowa i Migiły.
1.30 oip. (osob) Lorki" wielkich, Lwowa, 

Nadbrzezig Sącza, Jasła.
Ł24 pop (błj "kawiczny) ze Lwowa.
8.80 p&p (osod.) z W ieliczki.
4,40 pop. (osob.) z Huciatyna i m n y i  h miast 

nf l'ń ii transw ersalne' przez Sucbę
6.20 wiecz. (osob,) Lwowa, Po- Moczyik 

(połączenie od Tarnobrzega, Zagórza, J*. 
zła l Bnd&pesztu).

6.60 wiecz. (o-ou.) z Wiejicz
7.)Q wiecz. (rsob.) z Kocmyrzowa
8.12 wiecz. (usob.) z Oświęcima i Alwerni.
6.36 wiecz. (posp ) -  r idwołoczysk, Lwowa,

Ickan,. Tarnnbrz a, Nadorzez.a, N. Sącza.
10.40 witcz. ( - “)b z Rzeszowa 1 Jasła.
U  00 w rocy (osob.) z N. Sącza i Zakopanego.

Rozkłady jazdy _r formacie kieszonkowym są 
dc nabycia po cenie jO hal, na stacyach < k. 
Kolei pańctw., u  konduktorów, jakotei w Kra­
kowie »  oi nr z- spedycyjnem Bujanskiego, w 
księgarń Krzyżanowskiego, w cukierni M au- 
riziego, w hand! i Fischera ̂ unia A —BJ i w han 
dlu Porębskiego i  Zimlera,

Nasto $6rsdile
stołowe */» kg- K A'3 • K iełbasę gór­
ska, w iejską ł /9 kg. K  144  --  poleca

Handel kolnnialny ICO 22 0

t i .  J u r k i e u i l c z ,  Kiskiiw. iie .isk a  22.

Założony w r. 1872

Zallait aitjiiyra kami emanśi
iiźl

m d

Kraków, u l Rakow icka 7, tel- 4.62,
podejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak w miejsca jak na 
prowincji, oraz polec,* wielki wybór 
pomników gotowych z p.askcwca, war 
muro i granitu. 81 72 300

W dowa
po ofieyaneie pocztowym, znająca się 
n a  kuchni, posiukuje-posady gospodyni 
domu za skrom nem  wynagrodzeniem  
Żytkiewiczowa poste re s tan te  Kraków

195 3 0

■  J i a  i m
pne. — Zgłoszenia pod A Z. w A lm i- 
n istracya  „Nowej Reformy*. isg 11 o

Od 1 k o r o n y
SiikteRft dzieci

od 3  k oron
Sokole damskie

przyjm uje się  do roboty: P o s e l i k d  
15, I I  p- f r o n t .  4 4 22 o

Z  drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. R ząd ca  Drukarni L. K Górski.


